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man·ifestu.le Wojewódzkł linii Samop mocy Chłopskie) · w to zl. 
wiciel wojewócłzkiego· z rzą ·u PSL bywatel Balcerzak· głosi 

zjednoczenia wszjs icl1 si narodu pots. iego 

P1zedsta· , 
koniecżnośe 

- W dniu wczoralsQ'DI rozpoczęły się w Lo
cki dwudniowe obrad7 druglep Wolewód2:kłe 
go ZJudu Związku Samopomocy Chłopskie!. 

ZlpR Zlazd ob. SZJ111anek, po krótkim sło
wfe wstępnym J apelu. do wszystkich chłopów, 
ateby gromadzlt sJę Pod sztandaramł Zwląz
lal Samopomocy Chłopsklel, który ma za za
danie ledyn]e dobro wsi I chłopa bez względu 
na lego przekonania, zaproponował skład pre
zydium ł na przewodniczącego obrad dotych
ozuowego prezesa Woiewódzkieco Zarządu 
Zwlązku SamoPomOCY Chłopskie! w Lodzł, ob. 
Połapczuka. Przytłaczalącą większością gło
s6w zaproponowane prezydium zostało obn-
ae. 
_ Przedstawiciele władz, robotników I orga

• nizĄcJI witali koleino Zlazd Chłopski. 
Jako pierwszy witał go gospodarz miasta 

ob. Miial, wskazując, te robotnicy łódzcy pra
gną, aby delegaci czuD się w Lodzł, lak u 
siebie, bo do tego uprawnia ich sojusz chłop
sko-robotniczy. W Imieniu władz państwo

wych powitał Zjazd Wicewojewoda ob. Sta
nisław Górniak, z ramienia Wojewódzkie! Rp· 
dy ·Narodowe! ob. Mamrot i z kolei prezes 
Zarządu Głównego Związku Samopomocy 
Chłopskiej ob. Janusz, przedstawiciel Stron
nictwa , Ludowego - ob. Woner Stanisław, 

czony na'ród, stanie chłop, robotnik I Inteligent budowy na okresy, ale chcą realizować swole Cel nasz świętym jest I nie oderwą nas od 
pracujący". ()czywlścle oświadczenie to po- hasła Jak najprędzeJ, Już dziś. Cele . Stron- niego ani próby r~zbicia, ani morderstwa ban~ 
witał! z ogromnym entuzlazmem wszyscy zgro nlctwa Ludowego zbiegają się pod każdym dytów z NSZ-tu". 
madzeni. względem z celami Związku Sam&pomocy N~jwyższy oddźwięk znalazło spokojne, rze 

~yw1ołowo witano przedstawielela SL - Chłopskiej. Odbudowa i przebudowa wsi na czowe przemówienie prezesa ob. Janusza. Zgro 
ob. Bonera. • 1 wzór zagranicy - oto nasze hasło. Razem madzeni,. porwani jego prostą, chłopską argu-

ChłoPI ze Stronnictwa Ludowego - powie- idziemy i razem będziemy szli, bo wspólna mentacją, witali jego słowa burzliwymi okla
dział ob. Boner - nie chcą czekać ł rozkła· do tego wiedzie droga przez pracę, spokój, ie- s!rnmi. 
dać z notesem w ręku odbudowy krain i prze- dność chłopów, jedność całego świata pracy. / . (Dals;>.y ciąg na str. 2-ej) 
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Byrnes czyni to sa~ro. ~Anglia ~iragnie przedłużyć 
• zs R do pół wieku 

LONDYN (BBC). W sobot~ wieczór bry-· ne 
0

narody, aby nie stwarzały pozorów agresji dadzą się pogodzić i te różne światopoglądy 
tyjski minister spraw zagranicznych Bevin wy· i wojny nerwów, nie wywoływały niepokoju z czasem się ułożą, jeżeli nie. będą traktowane 
głosił przemówieńie na temat polityki zagra- w świecie, nie rozwijały propagandy, burzącej zbyt dogmatycznie. 
nicznej Wielkiej Brytanii. atmosferę pokojową. Nie wolno mi poddawać· Bevin oświadczył iż polityka rządu 

Bevin oświadczył, iż celem jego polityki się przesądom ani dawać dostępu goryczy". brytyjskiego nie ~~ nic wspólnego z 
jest utrzymanie długotrwałego pokoju, który Przy cierpl~wości i dobrej 'woli teorie poli· poglądami, głoszonymi ).>i'Zez Churchil• 
przetrwałby przez całe pokolenia. „Nie uczynię tyczne, systemy filozoficzne Wielkiej Brytanii, 
nic, co choćby pachniało agresją i wzywani in· I Sta1iów Zjednoczonych. i Związku Radzieckiego 

przedstawiciel Polskiego Stronnictwa Ludowe- 11111111111tt111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111rn11111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 11 1111111111111111111111111111111111111111111111111111 

la w jego przemówieniu foltońskim i że 
Churchill na osobistą swoją odpowie
dzialność wygłasza te poglądy. Polity· 
ka, za którą odp0wiada obe·,:!ly rząd 

go - ob. Balcerzak J6zel, przedstawicie! PPR 
- tow Minor, PPS - tow. Stawiński, Stron
nictwa Demokraty_cznego - ob. Boniecki, 
Związlm Młodzieży Wiejskiej „ Wici" ..:.... ob . 
Chlebny, „Spotem" - prof. Lewicki, Związku 
Rewizyjnego Spółdzielni R. P. - ob. Szubert, 
Wojewódzkiego Urzędu' Ziemskięgo - ob. Sy
sak, Lódzkiel Izby Rolniczej - inż. Pająk. 

Wszyscy mówcy, w tej liczbie i przedsta
wiciel PSL, wypowiedzieli się za konieczno
ścią jak najdalej posuniętej jedności wsi, bez 
względu na przynależność partyjną, za konie
czno3cią sojuszu robotniczo-chłopskiego i zjed
noczenia całego narodu przy rozwiązywaniu 

problemów ogólno-paristwowych. 
Podkreślić należy, że przemawiający z ra

mienia PSL ob. Balcerzak również wystąpił za 
Jedności:i narodu. Ob. Balcerzak zaznaczył 
też, iż uważa, że Zjazd Samopomocy Chłop
skiej nie Jest terenem do pmwadzenia walk 
partyjnych i pozastawiając dementowanie o

NOWY JORK (PAP.}. Na ostatnim posie-1 przedst::wiciel Indii Bajpai, 4) wydział, które
dzeniu komisji dla spraw Dalekiego Wschodu, go zadaniem jest ustanowienie systemu demo· 
które się odbyło w \Vaszyngtoni.e, uchwalono kratycz.nego na Da~kim 1Wschodzie, z przed· 
jednogfośnie powołać do życia następujące wy· stawiciclem Związku Radzieckiego Nowikowem 
działy komisji: 1) wydział odszkodowań wo· na czele, 5) wydział dla ścigania przestępców 
jennych, na którego czele stanął przedstawiciel wojennych, na którego czele stanął Sz.i, przed
Australii Clinnsol, 2) wydział ekonomiczno· j stawicicl Chin, 6) wydział opieki nad obywa
finansowy, na którego czele stanął przedstawi-i tebmi Narodów Zjednoc::onych na Dalekim 
ciel Wielkiej Brytanii Samson, 3) wydział kon· Wschodzie z przedstawi<:ielem Francji Lacoste 
stytucyjny i prawny, na którego czele stanął na czele. 

• ,1ers w · rzesie, «Jl ·· ienni 
zost~u strate rnl YJ Bud.~· - ~szrh> 

braźliwych według niego zarzutów przedmów- LONDYN (BBC). z Budapesztu tlono- gły poniedziałek. Wyrok na dwóch człon
ców na PSL. wyp()wiedział się za konieczno- szą, iż prezydent Węgier - Zoltan Tildy kach jego rządu - Komeny'im i Ossi zo
ścią jedności całego narodu, kłlńcząc tymi sio- nie sk-0rzystał z prawa łaski odnośnie ska- ~tanie wykonany we wtorek. 
wy: „Wierzę mocno, że mimo wszystkich róż· zanyth na śmierć przez Węgierski Sąd Lu- Władze brytyjskie wydały rządowi wę
nic, przyjdzie czas, kiedy przy odbudowie zni- dowy czł0J1ków byłego rządu Szalassy'ego. gierskiemu dalszych 14 zbrodniarzy. wo-

, szcźonej Ojczyzny i v:si stanie cały zjedna- Sam Szalassy. został powieszony w ubie- I ,;ennych. · 
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IJ111 ia ~ie m~-- za odo 
Ser~~czne prz_yjęcie robo.tników polskich 

MOSKWA, PAP. - Podczas swojego. 5-
dniowego poby tu w Stalini;radzie . delegacja 

polskich zwinzków zawodowych zwiedziła 

wszystkie historyczne miejsca walk o Stalin
grad. Delegatom towa,rzyszyli i udŻielili wy

jaśnieri działacze radzieccy, którzy brali udział 
w obronie miasta. Specjalny odczyt dla dele

gac ji KCZZ o obronie Stalingradu wygłosił u

czestnik walk \Vodo!ow. Delegacja KCZZ 
zwie d ził a ·wszystk c oddziały I wielkiej fabryki 

'. 
ma~:-yn. z11 isz•:zoncj przez Nietnców, a całko
wicie odbud o'wm1ej i uruchomionej przez ro
bo,n ików stalingradzkich. W klubie fabrycz-

nym odbylo się spotkanie delegacji z dyrekto
rami fabryki, którzy podzielili się z gośćmi 
polskimi informacjami o akcji podniesienia wy 
dajności pracy w odbudowanym prze111yśle 

stalingradzkim. Delegacja ·KCZZ .zaproszona 
następnie została do odbudowanego stalin
gradzkiego teatru dramatycznego. Publiczność 
dowiedziawszy się o obecności gości polskich 
na sali, zgotowała im serdeczne powitanie. Te
atr rozbrzmiewał okrzykami i oklaskami n11 
cześć delegatów polskich. Ob. Szcześniak, za
stępca przewodniczącego KCZZ, wygłos;! prze 
mówienie, w którym podkreślit solidarność ro
botników polskich z ludami Związku Radziec
kiego. Z ogromnym zainteresowaniem zwie-

mieście ZSRR. 
dzila delegacja KCZZ słynną stalingradzką fa
brykę tq1ktorów, która była miejscem zatżar
tych wałk z Niemcami, ·a obecnie produkuje 
już znowu traktory dla rolnictwa radzieckiego. 
Delegaci ·przyglądali się procesowi produkcji i 
e>dbyli szereg rozmów z robotpikami, zwiedzili 
stołówkę fabrvczną, żłobek i dzieciniec fa
bryczny. W stołówce przy skromnym posił

~u odbyło się spotkanie z przodującymi robo
tnikami fabryki, na którym w serde9znei at
mosferze nawiązany został kontakt bezpośre
dni między gospodarzami a gośćmi. Po 5-dnio
wym pobycie w Stalingradiie delegacja odle
ciała samolotem na Kaukaz w celu zwiedzenia 
słynnych miejscowości kurac~nych. 

- brytyjski, była s~o;·mułowana jasno w 
programie rządowym, podanyi;n w pa~
lamencie. „Byłoby złe, aby polityka za
graniczna Wielkiej Brytanii rozwijała 

się w zależności od przemówień osób 
prywatnych". 
Generalissimus Stalin powiedział w swoim 

wywiadzie, iż nie' można brać poważnie zamia
ru przedłużenia ~ojuszu anglo · radzieckkgo 
na 50 lat. Jednak::e ja mówiłem poważnie o tej 
pr~pozycji. · · 

LONDYN, BBC. - W sobotę wie-czór 
amerykański sekretarz stanu ayrnes za
brał głos w "sprawie polityki zagranicznej 
Stanów Zjednoczonych. 

Oświadczył on, że Stany Zjednoczone 
uważają Organizację Narodów Zjednoczo
nych za drogę do polmju. Wszystkie si
ly zbrojne amerykańskie służyć będą po
pieraniu Karty Narodó,v Zjednoczonych. 

Byrnes powiedział dalej, iż Stany Zje
dnoczone nie szukają bezpieczeństwa w 
sojuszu ze Związkiem Radzieckim prze
ciwko Wielkiej Brytanii, ani · też z Wiel
ką Brytanią przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu. Sojusze .tąkie nie są przewi
dziane. 
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Prasa światowa o wizycie 
· · Marsz. Tito w Pclsce . 

NOWY JORK (PAP). Cała prasa ame
rykańska zamieściła depesze o wizycie 
marsi. Tito w Warszawie i o przyjęciu, 
urządionym na jego cześć przez Prezyden-. 
ta Bierufa. 

*** 
BELGRAD (PAP). Prasa mie~scowa 

podaje na czołowych miejscach wi;do'rno
ści, związane z pobytem marsz: Tito w 
Warszawie- Pisma opisują dokładny prze
bieg powitania marsz. Tito na granicy pol
skiej i przyjazd do stolicy, podkreślając 
serdeczność, z jaką rząd ' i społeczeństwo 
P,olskie odp.osi się do gościa. 



Str. 2 GŁOS ROBOTNICZY 
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Dziennik Ludowy ogłosił . ankietę w spra
wie wyborów w Polsce'. Wśród rozmaitej ko
respondencji wplynit! .do redakcji list pewnego 
rwolennika PSL, który między innymi pisał, 

co następuje! 

„Prowo WJ•borcze przysługiwać po
whmo od lat 18, by dać naszej nacjo· 
naNst.vcz:rrie myślącej mlodzieźy mo· 
żność 1>rzycziwiein:fa sie do z.wyciesti~a 
P. Str. uuto1vego. 

,,Praw wyborczydi p0zbawieni być 
T>owfinni Niemcy, tydz'i i Ukraińcy, 1>-0za 
tym wszyscy Nr.TM zdrajcy Naroda Pol: 
sldego ••. 

„Zasadnicza rzeczą jest, źe PSL. po
trafilo zdobyć się oo decyzję samodzul
nego pójścia do wyborów, która to de
cyzja p0zwoli tema Stronnktwa spełnić 
jego hPstol'ycma role. Przez Ż.wycif;'stwo 
P. S1r. LutJ,oweg-0, a na dalszym pl<NT# 
przez Mk-~owoll'iie 'str. Nar. wiedzu 
droga do odirodumia fd;ei rrwcarsiwo· 
waści Pań.st.wa PO/!skiego. Jedynk bo· 
wkm zagwarootoQ\WJllW Narodowi Pol· 
skiemn mOCtfN"siiwow~i ro/;i w §wkcie 1JO· 

mvoli zre<ili}zować }ego wóeJlkq mJ.sie 
dzieiowa, · mB.się, r><>wkr.rona nam przez 
Boga. l HiDsitorie". 

Powiedz mi, kto cię popiera, a powiem ci, 
tłm jesteś! · 

W innym miej&cu tenże „Dziennik Ludowy" 

Czytam opublikowany konurnNwt MBP „Gazety Ludowej" m~e wi-edza co to jest \VIN 

nasmvaja. ml się refleksie. _ i na :oczy rrf.e widzi.eN żadnych nic/egalo'l.Vch 
Gdy tow. Z(Jlmbrowskl wyg/osil przemó1vie• pub1fluu:Ji. 

nie, w którym wskazywał, cytując „Wolne . ,,Jedm raz tY,Hw ksicź.vc vdmi<N1ll sią z/o
Siowo" - świstek faszystow1skiej organizacji ty" a mogliśmy sie (Jrze 1uNrać co warte są za

sanac.v/nC>j, że są nici, które · 1ącza PSL z pe1vnreroła TDiewhmisiów z .„Gazety LI.ulowej" 

reakcja, „Gazeta !mowa" ' sie oburzyla. Z mi· w omrlifikowam·m wczoraj oNcjaillym komuni· 
na obunvnej ll'iew.!nności wyvorla siP. „Ga- iMcie Mrmsfe.rstwa Bcwil!cze!lstwa Pz{blicv~1' · 

zeła . Ludowa" ~ego i udając zd~i1WINlie pisała g-0 o wy.fflkaclt rew:zji dokonanej w siedzibie 

w Nr 41. z dinia II lutę<go: NKW PSL i redakcii „Ga~ety Llldo1vej", czy· 
,,PlJln Zambrows@i, maja.t;Y, jak wi· tamy mi/ldz.v umymi: ' 

dać, ' stały dÓStep do archiwum druków ,,P,pr.adto mafozJorro w bi'llrk.aelz po-
nl.elieg(J![.nyoh, za posiadanie których zwy- szczegól'nych vraco1vniiMw NKW PSL n'ie· 
klym śmłerteLnz1kom giroż.a surowe kary, g;yps z wicziie.nia we Wronkadz o.d gro· 
vowiiat1'a ..• " ' py W{qtm:óiv za_sQdzonych za dzialaZ1w~·~ 
Zdawało sic n.am wóivczas, że redaktorz.v fogame w.wlawnictwa organizacji WIN, 

llllllllllllllllllllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllHlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll'lllllllllllHllllllllll llllllllllllll' 

~oli~a n łon iem f uropeill :ei il ri n Ir 
WAR.SZAWA, (PĄ.P). - Na jedena- sunięcia odpowiedniego kandydata do ob· 

stym posiedzeniu rady Europejskiej Orga- jęcla tego stanowiska. Poza tym przed
ruzaoji Węglowej, które si~ odbyło dnia 14 S1ięwzięte zostały kroki, aby wkrótce 
marca w Londynie, zostały ukończone d\vai polscy eks.perci weszlJ do sekretaria 
formalności, związane z przystąpieniem tu orgattrlzaicji. Przystąpienie rządu pol
rządu polskiego do tejże organizacji. Z skiego do Etfropejskiej Organizacji Węglo 
uwagi na spodziewaną ekspansję działał- wei dest wYdarzeniem o pierwszorzędnym 
ności nrganłzacjl w wyniku przystąpienia znaczeindu. Wspótpraca tego pfizodującego 
do niej Polski rada powzięła rezolucję eu·r·opejskiego producenfa i eksportera wę
stworzenia stanowiska wiceprzewo~niczą· l gla będzie wielce pomocna orga~izacji w 
cego I zaproszenia rządu polskiego do wY- wykonyWarniu jej zadań. 
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terror.1·st.1·cz1za., wiltaj, ".CY ko!;.grc.ś PSI. l 
i.Jlzn.e". 

O!wzalo s.Je IViąc, że Jia.~ ta urfl.ou'i1" ma 
r6\\'nfr doslwrw!v dostr:p c!J.1 druków 1ricJ1r.al-
11ycll „;;a pus;adairi1! któr.1'cl1 zwy.kf.vm śmi('lr· 

tefaikom gr,ożtJ.. snrowe !wry" z ta różnicą, że 
r1utfoziono te c/rukii b.v11aimniej n&? 1v poje· 
dyricz_1·cJ1 ~umplarzach, oraz st11•iadzo110 li
':;to\viny kornlal:/ z terrorystumi. 

P.vtrom.v się rmb'fcwie „rrazety l,11cloll'ei", 

która ta!< mocno stcri na straży dóbr_,,cJi aby· 
czaiów w polif!/Ce i pubUcyst.vce. ci.v TJTZl'CflO· 

wywairz.ie 1vi1:kszcj ilo§ci nł~~"<l'l1J1ycłz druków 

oraz konta/~ z t('lrrorystami, a mówia.c rw fN'O

stu z' 1nrndi·tam1 róiwricż ra1eh• dn dobrych 

obyczajów i toru1 o:gavm ll'ircpremiera Miko· 

łajczyka", iak „Gazeite ' L111fo1va" 

u[lcmł sprzedt1wcy? 

rekl1muit~ 

I 

Cłl'kawi jesteśmy, czy u'czci1vi chłopi PSL· 

owc.v pogodza. sie z tym, źe 11rzy1vótlcy P5t-u 
wydaja i /1rzecf/QIVUją TDie[egafne, ancmimowe 

i oszczercu ulotki, ·t.s „Gazeta · Ludowa" k<r · , 
resp01zil:11.je z osądzonymi zbrodma.rzami ~-

dzqcyml pn wiezienia~'.' 

W każdym badź r~ teraz bedzioe dla w~ y· 
stkidr bardziej zrozumiale, dtaczego „Gazeta 
Ludowa" -vystępuje za h~kwldacja Mi'JD}sterstwa 
Bezpkczeństwa Pub!X:mego. 

s. L. 
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Vv kill<u wierszach 
Dowództwo brytyjskie aresźtowało jednego z cytuje ,,Dziennik Polski", Itt6ry opisuje ·dt:ia- Zj 

łalno~ PSL:Owców w sp6łdzielni.. rolniczo-
' handlowej w Miechowie: (Dokończenie ze str. 1-ej) 

,;Imamy . Już osobJście mektórych -. Od zarania naszej działalności - mówił 
czl-Ollków komisji powiatowej w Miooho- ob. Janusz - jeszcze w t.zw. Polsce Lubel· 
\We i pisaJJiśmy iuż· o lcJi procy, da.jacei skiej, oparliśmy się na sojuszu ze światem pra 

z kierowników obozu w Oświęcimiu - .-Ru· 
szym na dziś powinno być: spokói, Jedność I dolfa Heista (1) któremu zarzuca się spowodo· 
praca w soJuszu ze światem pracy. My chce- wanie fmierci 4 millonów ludzi. 
fuy iść razem i pójdziemy, a kuglarzom ~ te- •.<;:~r~ 

mille rezuUaty. cy. Sojusz ten trwa i będzie trwał. 
,,Z minow.szydt raport6w z dr1ID. Jeśli ktoś myśli, że wieś uda s ę -pokłócić 

15. U. ~dzieNśmy BU:, u w. MJ.B-_I z miastem, ten się lUUbo myli. Ani z miastem, 
chow"8 dziie14 sle rz.eczy c-0 001rmWJ ani między sobą wieś kłócić się ule będiie. 
dNwlle. W sp6ldzJelnt rolmczo·Jłatnd«J· My z chłopami r. Polskiego Stronnictwa Lu-
· wej mamy 160°985 kg. oz~. 79.683 dowego walki prowadzić nl• będziemy, bo są 
kg. saldrmkiu, 15.4-02 kg. wyrQbów ema- to polscy chłopi, nasi sąsiedzi, którzy otuma· 

. &owon:teh, a w sp6ldzkJni ,,Spoliem" 600 nienJ są, być może, obiecankami, ale z którycb 
kg. loarbMu, 320 rokit papy i 14.06 u· ogromną większością, na pewno się doga-
aryt6w, slOWVl!lle c~temaścJe ty.sii~cy ze- damy, · 

uyt6w szkolnych, kt6re w Mkdr-0.wie Bo wierzę mocno, ie przyjdzie czas, kiedy 
Aeż4 od UstOl>fidia, a. dńeci szkolne nie wszyscy prawdziwi chłopi, chłoPi od pługa, z 
maj4 na pewno na fiZ,Vm pisać". roll, • nie Jacyś tam nieokreśleni, co to, lnk 

Dziennik Ludowy komentuje teo fakt i mó~ią niektórzy, niedawno ze wsi wyszli, spo 
l)isze: tkalą się w Jednym, wielkim, praJVdziwie 

· ,;re kar~odna opi~ość ~- chłopskim stroonictwle. My z sąsiadaml bić 
~ na na/ost'l'zeJsze PottU>iNrre• się nie chcemy, ale adwokatów, którzy ich 

Okazu~ •· H „obrolfcy ludu'' z tumanią ,zasłużona kara nie minJe. 
PSL 1* przypDLnowoN Iw-i łł(N'(JWJI. Mo- Dziś kłócić nam się nie godzi. Trzeba nam 
1e uwałai4, Je chlop()llł tych tll"tykul6w spokoJu I Jedności. Stoi przed nami wiosna 
JIG §władiczenia nk trzeba, altJo 1- 1Mla 1ospodarcza I wiosna polltyczna. Niektórym 
lcrJrJU= J- i>o poskars.kklł cenach?" kolom za granicą zależy byśmy się kłócili mię 

Pakty te nie wymagaj, komentarq. dr.y sob1&. Ale my tego nJe chcemy, my do 
L teso ule dopuścimy. Dlatego też basłem na-

go miejsca odpowiadam: Nie wkładai P,aica Z Buenos-Aires donoszą ,iż, rząd argentyń· 
między drzwi, l;o jair się zatrząsną, to. go Już ski zajll!erza prze;jąć pod z~ ząd pai1stwowy 
stamtąd nłd wyciągniesz. wszystkii! fabryki konserw mi nych. Jak. wia-

domo strajk, który obją.I 50 tysięcy robotni-
Na uwagę zasługuje także przemówienie ków, trwa już od .15 dni. 

powitalne przedstawlclela Związku Młodzieży .„. 
Wielskiej „Wici", ob. Chlebnego, który na za- Okręty brylYJ~k!e mają odw.edŻić w oie-
kończenle powledział: I dbgim czasie Uzbonę. Kore„ponde.nt Reutera 

' . d~uje ,że prezydent Salazar zamierzą złożyć· 
- !'ragn!emy, aby chłopi, którzy orzą, wizytę na pokładzie brytyjskieoo okrętu „Nel

chłopi prawdziwi, chłopi z roli, co za tYIJl sa-l son · w czasie jego pobytu w Lizbonie. 
mym pługiem ch.odzą, szli w zgodzie ł Jedno· . *.* 
ści. Związek Samopomocy Chłopskiej, który Wloc'1y o? ioczjy- staraI.l<l. aby zóstały 
ma na celu odbudować i przebudować na.ozą przyj '1.e w 110<..zet członków Międzynarodowe
wieś, wierzy mocno, :te spełni swoje z danie. go Ban!ru Imr irtowo-Eksport ;wego i Fundu-

szu Stab za 1. Grecja :tgłoslla sprzeciw wo
Opanuje wszystkie dziedziny c ono Icznc si, bee tego postulatu, zastrzegaJąc, ii Wlo„hy 
tak, żeby s ę nie działo bez chłopa nic, co dla mqgą być przyjęte, nie wcześrueJ, niż we 
cl1łopa ma być. wrzefuiu br. 

Po powitaniacll delegaci udali ~ię na w1>pól· 
ny obiad, Po czym, fJ 1 , z 'rwie obiadowe! se· • kretarz naczelny lwi zku Samopomo~l Cl! op 
skiej - ob. Burzy - wndosił re erat gospo
darczo-p.rograru\lwy, po którym wy:;w;.;tlono 
dla uczestników film. 

W dniu dzlsjejs:cym obr dy Ziazdu toczą 
się dalej. 

.,_"'*=,.._ ________ ...., __________ __ 

O uyt w D „ t Pro a a PP 
W Domu PropaganUy PPR "pny ul. Piotr

ko,".skicj 262, dziś o god-z. 18 prof. S:zaff wy
głosi referat pt. „Biografie wod:i:6w proletaria
tu: • brksa i Engelsa". 

Po referacie Ulm pt: ,,Najazd". 

Zapraszamy aktyw partyjny i Sfmpatyk6w .. 

Jarosław l:laśek' 30) demdziesięciu pacjentów ocalało tylko bojownikami, pamiętnymi sławy Radec-
• dwóch: jeden miał nogę przetrąconą j kiego i księcia Eugeniusza Sabaudzkie-p rz u godu do O I• z granatem, a drugi miał prawdziwą gru- go'.· że użyźnią krwią swojł' ro~ległe 

' źlicę kości. pola chwały monarchii i zwycięsko do. · 
· Tylko ci dwaj nie usłyszeli słówka konają zadania, jakie wyznaczyła im 

PłHI s we1·ny świataweJ· ,„tauglich", wszyscy inni: nie wyłącza- historia. w śmiałej odwadze, sarctz<i:c · 
_ jąc umierających suchotniliów. uznani życiem swoim, runą naprzód pod roz. 

(tłumaczył Paweł Hulka laskowski -; ilitsfiracjtJ' wykonał /. M. Szancer) zostali za zdatnych do pełnienia służby strzelanymi sztandarami. ku f?.Owej sła-
- Himmeldonnerwetterl - wrzeszczal pysk. Czy nie wiecie, że jak wam każę , wojs:\rnwej w polu. Przy sposobności wie i nowym zwycięstwom. 

jeden z członków k9misji, pobrzękuiąc być cich<>, to nie macie mleć jęzorem? wyższy lekarz sztabowy nie oparł się Potem na• kurytarzu wyższy lekarz 
szablą. - Patrzcie go, on nic nie myśli! j. - Posłusznie melduję, że wiem, że nie potrzebie wygłoszenia przemowy. sztabowy rzeki do' tego naiwnego rolo· . 
A czemuż to nic nie myślicie, wy słoniu mam mleć jęzorem. . , Mowa jego była naszpikowana róż- .dziana: 
ajamski? . . . . . I 'Woj~kowi p~owie spojrzeli p_o sobie i nymi wyzwi~k~mi, a w tr~śc.i była zwię- I .• -: Panfe kolego, mog~ pana zape~-

- Posbuszni.e melduJę, ze Ja dlatego nic j wezwali wachmistrza. zła. Wszyscy, Jeden w drugu;go, t) by- I me, ze to wszystka na me. z tych ła3· 
nie myślę ponieważ żolnierzom na służbie - Tego człowieka - rzekł wyższy le- dlęta i gnój .i jedynie w tym wypadku! daków nie wychowaliby :i;ołnierz\· ani 
jest to zakazane. Kiedy przed laty służy- karz sztabowy i. prezes komisji wskazując gdy będą dzielnie walczyli za najjaś- Radecki ani książr> Eugeniusz Subaudz. 
łem w dziewięćdziesiątym pierwszym puł- ?a Szwejk~ - zaprowadźcie ~-o ~ancelarii niejszego pana, brd.1 -mogli .po,vrócić . ki. Mó~ić do nich po anielsku, czy po 
ku, to nasz pan kapitan zawsze mawiał: _I i poc:ekacie na na~zą relacJę 1 rap~rt: do społeczhoŚci ludzkiej, a po wojnie diabelsku, to wszystko jedno. 
żo~nierzowi nie wal.no myśleć. Za niego I ~hłopisk~ zdr.owe, Jak ryba, s.ymuluJe l będzię im odpuszczone, że się chcieli 
myśli jego przełożony. Jak tylko żołnierz I J~śzcze :rri:ele ozor~m, a z prz~ozonych. so: wykpić z wojska i symulowali. Ale on IX 
zacznie myśleć, to tuż nie ~t włnierz:~, ,,bie pok~iwa. ZdaJe m~ .się, ze pr.zełp~em osobiście w to nie wierzy i jest prze- SZWEJK W GARr;ni.oNI:P. 
ale marnym wszawym cywilem. Myślezuelsą. : ... Jeg>obza~awyW, ze ~a ~OJna Jest konany że wszystkch czeka stryczek. ·Ostatnim fchronieniem ludzi, którym 
nie prowadzi„. ucie 'ł i za aw ą. garmzome to wam, Jakiś młodziutki lekarz wojskowy . h . ł . . , . ć b ł . 

' . I . ' mój Szwej.ku, wyperswadują że wojna to , d d . . . • I nie c c1a o się woiowa ' y , garm~on. 
- Stulcie pysk! - przerwał SzweJk<>- . '. d' . ' dusza czysta ota t mezepsuta, popro- Znałem pewnego suplenta, ktory, Jako 

wi wściekły prezes komisji. - Już o was ruesza n~ksrodaJddala.ał . . h . t d sił .wyższego lekarza sztabowego, aby matematyk nie chciał strzelać z armat i 
. · K 1 ' . ,_.., ' zweJ się z wac mis rzem o tl ol t .- , ' M ' . . . • 

ałyszebśmy. Der er n:iemt, man wuu „ . . . . . m pozw ono ez przemowc. owa dlatego ukradł Jakiemuś nadporuczmkowi 
1 '--- . ein ---=-i-"che.r Idio" Nie kancelaru i w drodze przez dz1edzm1ec po- J·ego ·różniła się od słów przełoz' onego g k . '· . t lk d t . "' . g auuc:u, er sei • wuUUl '•· ś . ł b" . , . , ze are , zeoy się y o . os ac u<> garru.zo-

jesteście idiotą, Szwejku, ale przebiegły! piewywa so. ie. . opt.ymizmem _i naiwnością l\fÓwił po nu. Zrobił to po gruntownym namyśle. 
jesteście, sprytny, gałgan, ulicznik jeste-

1 Zawsz~ sqbie m~slał niemie_cku. , _ · .· I Wojna mu. nie imponowała i nie zachwy-
icie, wszawy łajdak, rozumiecie? Że wo1na to szp.as.' . • . , nuzo m?wil o. tym, ze każdy z tyc!1; cała go. Strzelanie do nieprzyjaciela i za-

- Posłusznie melduję, że rozumiem. Że P~~ędę na me~ tydzien, dwa tygodnie, ktorzy · _opuszczt.i~ą szpital, aby ~dejs~ I bijanie takich samych nieszczęśliwych su-
- Już wam mówiłem żebyście stulili I wroc~ znowu między was ... „ . , do swoich yułkow w polu, musi ~yc I p_lentów i. matematyków po stronie prze-

. . ' Podczas gdy w kancelatn dyzurny bohaterem i rycerzem. On sam J~st I c wnej, jakim był sam, uważał za idiotyzm. 
pysk .. Sły.szeh~~ie? . . .. o~icer ryczał ria Szwejka, że 1.akich dra ... pr20kouany, że b:d:.i. dzielni we włada'- I - Nie' chcę być nienawidzonym za 

- Posłusznie melduJę, ze słyszałem, ze bow, jak Szwejk, powinno si .· roz.st:~0- niu · brori•a na pobojowisku i r:.zlachetni I woje gwałty - powiedział sohie i ukradł 
mam stulić pysk. li~ać_. komisja w barak~ch szp1~a!nY~h ! we w.;zystkicl: sprawach _wojskowych ·~ zegąrek. 

Himmelheri<>tt, no ~ irtuloie tell. dz1~1~tkowała. symulantC>y.r. Sposrocl sie prywatnych. ze będ'ł mepokonalnym1 (D. c. n.) 
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Po przerwie, kt6ia spowodowaa była c:JM>.. s 6w poc ._W: .
1 

w jefO obronie. . . _. akoi1:cs,ft llłę nuzym 'zwycięstwem:, 
rob4 autorld, ~T owv dnłtowd · - T., ~···. płaee„. - Dajcie mu mpok6j, ehłopail. :(irzecłel łebyłm.7 nannde wypędzili nwaba-oku-
w ,,Promyku" .daluy dw opowiMłama1 „Jak wohą partysm I Janek, chocł.ał wiekiem n-.11Nodny, d.ltel- pmta f powrócili do domów rodzinnych. 
Janek walczył z IUtlerowcamł„. I sar. ~ cała ~ nut:ro- nie alę 11pUW.. I w akcji n.łgdy nie ma ple.. ._ A wtedy s tym samym sapałem, z 

~.~ ju i W&j09CY chłopcy lełni dale)le łm~ 1ra, nie. bot Ilię awabów. A h teru a }aihn dzl.ł IJ'<)młmy wron w wafoe, bu· 
Nie, naprawdę w tej chwłlt J.anek w słę z ~ Janka. m&mll tęslmo mu lilę zrobiło, tio I co z te.-1 dowa6 będziemy :nasz dom, naszą Polskę 

niczym nie preypominał tołnieru n1eu.: A on stał cały czerwony, .za~y(izooy, goT Nie ma ałę z czego śnrla.~. „ kochan" 8Praw1edliwll, wielką i bogatą. 
giętego, .stał oparty o.pień drzewa L, nle ze łzami w oczaeh. At sam Mikołaj stanął . - Wseyflcy pragniemy tego, teby woj- · , . I. T. 

• nnnrnnntłrm•1n1łftmmn1u""flt1llt1J1'tt'nmntłlł""""1łlllm•nn111nnnn1111mnnv111111111191111U~IJml"llUlnlUłlu1u~•llftTHUIU1t11 1 1111un11111111t1u11111111111u1111~m111H•"'"lllllt1n""'""1tlllllł111111111111111111••111u1111111111••1111111u111111111111 wiem nawet, czy mam to głośno powie- , . · 
dzieć... nasz parlyiant płakał. Płakal jak s , n· La· ft (Z tl W a 
dziecko, którmu bardzo, bardzo brak ma- ·K lf# S · 

Maria Konopniq!Ef!: 

[o ia wmyt~łem w k~i~imrn musi. HALINA PTASZEK - Łódź. Skarłyn stę I ZDZISŁAW KULAWI*SKI. · - Kochany 
Właściwie wszystkie1m,1 był winien Halinko, że nie od ram Cl odpisujemy, ale Zdzisiu. Na razie „Promyk" nie mote częściej 

~udy Władek. · „Promyk" otrzymuje tak ~uźo listów ·od dzie- wychodzić, ale mołe w przyszło~ będzie 
Nie było tego dnia w planie żadnej ak- d, a mnllł dpi ywać po kolei, że mustcte być nieco wtęk1zy. 

ejt i od rana chłopców leśnych ogarn~o trochę clerpUW91 I czasem na odpowiedł po- WIESLA w MAGIELSKI: I Ruda Pabta~łdta. I „ 
A jak ja urosnę· 
I j\iż duży będę, . 

miłe leni.two. Ten i ów pneclągał się roir:- czekać. Zagadki TWoJe ą za łatwa dla „Pro- Bardzo JesteśmT ciekawi tych „Promyk6w", 
koa;nie na .-tońcu. Inni zajmowali się pra- myka". która pom lowałeł farbami. Pew.nie lubl11 ry
n.łem i cerowaniem mocno· jut podnl$Zczo- nmzv ZA W ADZKl. Koch11nr Jnrlnl; Ioz- sowa~ I malować. Mote zos!anleu malanem, 

To wezmę lcriężeczkę, 
W klłclku usłędę. 

I będę przewrac~ 
Po jednej kartecz~ 

nej garderoby. Janek t Julek z J)9Cxątku 'włr..l'!anla dotychczasowych za!ladek 1 narad lak dorośniesz. 
d>ierali jagody, potem, ot tak - ze zbyt- podaliśmy w ostatnim numerze, ·więc nape- JADZIA SIKORSKA. - Masz racje, Jadziu, 

I wszystko wyczytam, 
<;:<> tylko -w 'książeczce! 

• ków-zaczęli nawzajem smarowa(! się SO- wno Jut sprnwdrlłeś l przekonałeś stę, które ze „Promyk" jest Waszym przyjacielem l sta'· 
kiem jagód i udawać czerwonoskórych i rozwiązałeś dobr;:e, a ~tóre 

1

źie. Ale nle zra- ra . s1ę dla Was plsa~ jak nafwięcef ładnych 
tak .się' rozkrzyczeli, że d porządnie mu- iaJ slę tym, że feszcl'!e nie mniesz wszystkich opowiadań I wierszyków, ale na razie częś
slał ich zbesztać plutonowy Wojtek: ' zaqad'ek I rebusów rozwiąz~ć. bo z czasem na dej Wychodzić n'te może, ant wffcef ptgać -

Wyczytam, jak rankiem 
Skowronek nam śpiewa , 
Jak złoty się Ż'Uczek · - Co wy eobie, pędP~ki zat:acone, my- pc'wno ·się nauczysz. być może w przy~zło9ci to bPdzłe możliwe. 

~licie. W partyzantce jesteście, a nie u cio~ ,;Pro.myk" dziękuje Cl .z~ życzenia t serdecznie 
ci na imieninach. Tu, w lesie, cirho trze- JADZIA GUMIFNIArc: Otrzymaliśmy Ust pozdrawia. 
b od Zosi Łażewsklef (ł iidź, Malinowa 21), w 

Na słońcu wygrzewa. 

a się zachowywać. LUCYNA POPĘGA. - -Ulozvła'.li dla nas którym za ytnje, czy byłaś podczas okupacjl 
Jak.. rybki s1ę pluszczą 
Przez modtą. głębinę . Chłopcy zawstydzeni umilkli i jµi. do w Warsząw1e 2 czy mieszkałaś przy ulicy Prze· ładny wierszyk, - bardzo nam sle podohal 

wieczora san:iego l'QZmawi~'I pc,rgłosem. mysłowefl Jeżeli tak, to Zosia prosi o nap!- .MA IAN DOROZ. - Wierszyki możesz . 
I jak ja w czółenku 
Na Wisłę popłynę A wieczorem, po apelu, siedli wszyscy saliłe. do nlef. przysłać. To nic, łe Jeszcze :Ile piszesz. Skoro 

wokół brzącego si~ ogniska. Cicho, pół- LEOPO!.D MATUSZCZAK. Adre1 łwtetllcy dobn:~ stę uczysz, to ałtpeWJfo pr~dke> aau-
r~ooem łpłewall piosenki partyzanckle: czyn' Ilię dobrze płsaE. „Promyk" pozdrawia 

, „ł,łie płacz, dpewczyno, nłe, bo w 'party- rnłejslrlej - ul. Piotrkowska 37, m ptętro, c1„ serdecznie. 

Jak pazczól'ka się pilnie 
Nad łączką uwija, 

zantce ,nie jest fle" I inne tęskne, rzewne. czynna. od godziny 9 - tli I od U - 18. · · JERZY śUWCZY~SKJ. - W Twoim llAcle 
I mlodek z dziewanny 
Słodziuchny wypija.' 

I ten tęskny, niecodzienny nastrój opano- TERESA U:Sl~SKA. Da.rdzo ładnie wszyst- ' ł · - nie naplsa eś daty - może dlatego przeoczy-
Wał wszystkich. Ale pie.rwszy rozkleiJ się ko o sobfc, Tcr<.'s ·o, nnpi~ałaś. To smutno, że , · 
na dobre Ru"y Włade·k. To on pierwszy w "sny qo i, tro('hę pMuo Ci nrlnlsufemy. Nr 1 

u nie masz wiadomości !J Twoim Tatnslu, ale Pr {; bi'• 
niebo rozgwie.Mżone spojrzał i westchnął feszc:!e tyle lud:d wrau .z Niemiec, że może I 2 " 'omyka" wv lemy Cl w n~J tzszym 

Jak w zbożach swe dziatlt1 
Hoduje przepiórka, 

głęboko·. czasl.e. • Twól rebusik 1P.~t tm•c-łnle dobry. 
I Tw6J Tata nledh!rr" po'wT6cl .. A lak wród, 

Jak na tym zajączku 
Ze strachu drży 5kórka. 

-:- Wiecie, chłopcy, a u nas ńa wsi to 
llpy tak pachną, pachną wieczorem. A ma
mę mam słwiuteńką f taką dobrą„. 

I zaraz wszyscy zacz~li sobie wspoml
. nać swoich bliskich, a tak ·teraz dale).dch. 

to na pewno poilz!ellsz s!e rndoGcti! ze swym 
przyfaclelem „Promykiem". Zągadka 

Nie ma ręki ani nogi, 
ale za to cztery rogi. 
Choć nie widzi, ani gada, 
choć nie pije i nie jada, 
rozmaite 'zwiedza kraje, 
r6żne wieści ludziom daje. 

Jak ludzie buduJlł 
I domy, f miasta„. 
Jak kamień przy drodze 
W mchy siwe porasta . 

~ Janek też sobie przypomniał mamę 
I Basię. Co one tam teraz robią? Pewnie 
afę martwi" o niego, pewnie już się dowie
'c:łzia1y, te u ciotki go nie ma. I taki go O
garnął smutek i tęsknota, że aż oparł się 
o pień .1JOSI1y f zaczął płakać. Aż go j€"den 
11111111mmm1nmrn111111111111111111rn1m11mmm11111m111111111111r.11111111111111111111111111111111:111 

KAMILA WITKOWSKA. - Rebus ladnle 
narysowałaś, wierszyk trochę gorzej Ci si<? 
udał, ale na· pewno napl•afaś Jeszcze więle 
innych ładnych włerfzy)!ów. Bardzo Ct współ
czujemy, ieś nie wygrała upragnionej lalki, 
ale może w nastwnych premiach bt:drlesz 
miała wtęcef szczęścia. .11111111:·1:rn11ir11111111111m1111111111n11111111111111111111111111111111mmH11mnn:1 "111 111111111111111 

Jak Wi1cZJki i lisy 
Po lasach się kryją 
Jak duszą gąseczki, 
A za to ich biją„. 

· Szarada 
Pierwsza -nuta z gamy, 
pierwszą ją śpiewamy. 
Druga - ryba i 1 "'~"" 
także smur się w niej z~wiern. 
Całoś~ - nuta oraz s.,.nn„ 
~ uwue pośr6d pr. 

RYSZARD PlJANOWSIO. - Zagadld, kt6-
re nam hades! ł (i, są wprawdzie dob're, ale 
dla naszych czytclnlk6w na 'pewno byłyby za 
trudne; Staramy sle . nie dawać ant zbyt ła· 

t;wvch, ani te:". zbyt trudnych zagadek. Powin
ne być takle, 11 y nesl czytelnicy musieli się 
trochę pogfowl!! - j •dni wi~cej, drudzy mnlef, 
lca: aby mogli Je f ednalt odn~ nąf, bo wśrÓd 
nau.ych czytelników duto' J t xled młod-
1sydl. 

Dalszy ciąg po dal na brzegu, ma łuszczasty; ce-
l tak przyszedł .at nad sai;n b'rzeg piasty, aron i wali silniej od wszyst

wielkiej, szaro-zielonej, mulistej rzeki kict innych. Otói, jeżeli ci to nie spra
Limpopo, tocz~cej sie wśród drzew, wi ibyt wielkiej nieprzyjemności, to 
ziejących zgniłą gorączką, i nastąpił nie chciałbym Je'szcze raz dostać lania. 
na Jakiś p:r:zedmiot, podobny do klo- - Ci.od~ tu, maty· - rzekł na to 
dy drzewa. . krokodyl - gdyż Ja Jestem krokody-

A~e w rzeczyWistości - był to kro- Iem - i ptakał łzami krokodylymi na 
ltodyl. · · znak, te mówi prawdę. · 
ot, ~~~fodyl mru~ął leqnym okie1!1- \Vtedy mały sł.nft uklakł na brzegu, 

- Przepraszam cie - rzekł bardzo dysząc z podziwu, i rzekł: 
grzecznie malutkf słoft - ale c;z;yś - A więc tv jesteś osobą, któr;j 
Przypadkiem nie widział krokodylą szukałem całymi dniami? Czy nje 
w tych zatraconych stronach? mógłbyś mi łaskawie powiedzieć, co 
. Na to krokodyl mrugnął drugim ó- Jadasz na. obiad? -

k!em i dfwignąt na :wpół z rńutu swój - Chodźże ::Io mnie, maly - prze
ogon; zaś malutki słoń .;ofnąt się bar- mówit krol{odyl -- a powiem ci to do 
dzo grzecznie wstecz, gdy~ nie miał ucha. 
ochoty znowu dostać lania. . Na to malutki słoń przybliżył swą 

- :hodf-no tu, mały - rzekł Kro:. głowę do zębatej i ziejącej piżmem 
lCodyl. - Dlaczego pytasz o takie rze- P!l~zczy krokodyla, a krokodyl chwy
czv? ' c1l go za -nosek, który aż do tego ty-

- Przepraszam Clę - oaparl bar- ,g-odnia, dnia. godziny i minntv nie bvf 
dzó ~rzecznic malutki słoń - ale mój większy od trv·wika, lecz o ·wiele od 
lata trzasnął mnie i moja. mama grzmo- niego 117vtecznicjszy. 
tnę~a mnie, nie mówiąc już o moim 7:"" Mvśle - rzd.t krnkodvl. a rzeld 
smnktvm wujaszku, strusiu, i o mojej to przez zęby - ot, tak! - M\ gi~. 'że 
dużej cioci, żyrafie, która bije okrut- 1 lzi~ zacznę od malutldego stońla. 
nie m )Cno, i o mojej grul)ej ciori, hi- To ogromnie nie podobało sie ina-
pnpritamie, i o moim wtochatvm wu ' ·rm słor'owi, wier zawołat a za-
jas1:hu, pawianie, ani. o pstroh1 ty· t n rzez MS - ot. tak: 

1 
· 

"wężu skalnym, pytonie, który leży O· p „ rii' ·r y 11mic !rnlecys! 

ZGADNIJCIE CO TO JEST? 

A 

Rebus n de.-dał Romek JCaJ.m.Ierezai.· 

Jak ptaszek powraca 
Do gniazdka przed nocą, 
I jakie to gwia-zdki 
Na niebie się złoc'ą-

.Tak wszystko wyczytam~ 
Wszystkiego się dowiem, 
To zamknę hi:i-Te('zkę 
I mamle opowiem. 
-x-

' . . 

Wtem pstrokaty wąt skalny, py- !owym dokoła tylnych nóg malutkłe-
ton, ześlizgną! się z brzegu i rzekł: go słonia, rzekł: 

- Mój młody przyjacielu, Jeżeli ża- - Szalony i nierozważny; wedrnw-
r.az, niczwlocznie nie szafl)ńiesz z ca- cze, musimy' teraz naorawde w:vtc:Tvć 
tej siły, to moim zdaniem, ten twój no- wszystkie sity, jeżeli nowiem tego.-nie 
wy .znajomy we wzorzystym, skórza- uczy11imy, to moim zdaniem, ten wo
nym płaszczu (miał na myśli krokody- Jowniczy samo-ślubowiec o pancer
la) wciągnie cię do tego przejrzyste9;o nvm pokładzie (miał na mvśli kroko
stmmienia; zanim zdołasz pisnąć. dvlal - popsuje raz na za'wsze twą 

W ten sposób zwykły zawsze prze- pfz1szłą karierę. 
mawiać 'pstrokate węże, skalne, pyto- W ten sposób zwykły zawsze prze-
ny. ma.wiać pstrokate węże skalne, pyto-

Malutki ~łoń przysiadł ·tedy na ny:. . 
swvch tyh::ivch ud1ch i szarpał, i szar- ·wi.:c wąż szarpał, .i malutki stnń 
pał; i 'szarpał, a nos jego stawał się szarpał, i krokodyl szarpał; w:o7~ln
coraz dłużs7,.,v. A krokodyl miotał. się ko malutki słoń i pstrokatv ww7 "'""1-
na wszystkie strony i bil wodę ogo- ny, p~·ton, szarpali najr1ocnit.) i w k•ń
nem, ·aż zbielafa catldem jak śmieta- cu, z plusticm .. którv rozległ sie po 
na, i również szarpał, i szarpaf. i szar- górnym i dolnym bie· 1 'rzeki I irnnnno, 
pał. Zaś nos malutkiego ·slonia stawal krokodyl puścił nos malutkiego stnnia 
sie coraz dhtższv. Więc słoń ,rozparł M ..tutki słoń zwi:ilit się n:iraz ciet
sie mocno na wszystkich swych czte- ko w tył: ale przedtem rzekł jeszcze 
rech .nóżlulch i szai-pał, szarpał, szat- do pstrokatego węża skalnego. py1to-
n:ił. a nos wydtużał mu sie coraz· bar- na: · 
dziej, zaś. kr.okodvl walił ogonem, jak -- Bardz;J dziękuje - roczem 71iął 
wiosłem, i szarpał, i szarpał, i szar- się swym, bie'dnym poszarbanvp1 no
pal, · a z::i każclvm szarpnieciem nos sem. Zawinął go w chłodne Jiśc'c ha
,,.,~ lnthego słonin sti:i wał sic dłuższy nanowe i dla 0chtodv zantirzyt ~o w 
i dt1171zy i - -bolał go, o, rety! wielką, szaro-·7:i:;1oną m111istą · rr.::kę 

\Vtc·m maty stoli ucz11f, że nogi Urtmopo. · 
śli~tr;d(\ sie pod . nim i rzrkt nrz"Z nos, - Po co to robisz?._ ~pdał go 
iu;i, 11i1'1111t na pi;ęć stóp długi: . pstrolra:v wcłż ~katnv. pyton. , 

- To 7"' ciężko na malutkiego sto- . - Pr7cnr;ic;;znm cie ·- odnńrf 111::1-
ni;i! l11tki c:foń - ale mój os' wrc:.,...,,lt z 

Tcj?.c eh :vili o-;trok1(v wąż skat- '".-niv wiei: chcę poczekać, aż ·znów 
ny, pyton, zsunął się z brze~11. i okrę
ciwszy Jię podwójnym węzle•n krzy fdokoń~zenie nastąpi). 

,-
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20 
Już po zatargu, już po wo]nte, 
Rodzina drwala Ś'1i su'.)kojnie, 

, I tylko tysiąc dzielnych moli 
W szafie Janeczki się mozoli. 

Obsiadły nowe jej sukienki 
I wyg!'yzają cleseń cienki; 
Esy, floresy, ściegi, ścieżki, 
Kółeczka, brzeżki i me:reżki, 
Różyczki, listki, pi~kne wianki 
I delikatne wycinanki. 

By · król odesłać m"ńgł zawczasu 
Sztukę jedwabiu i- ~tłasu. 

21. 
Lecz w życiu nic sig nie układa 
Tak. jak się_ w bajkach opowiada_ 

Przyleciał nagle• wiatr z północy, 
Zimowy sen nadciągnął w nocy, 
Pożółkły liście w chłodnym wietrze 
I rtęć opadła w termometrze. 

Kopytem . konik już nie grzebie, 
Kareta czeka - niepotrzebnie, 

N a rano będą już gotowe Kr:Jl miał pojechać w swaty właśhie, 
Prześliczne suk:n1e koronkowe. -Lecz nie pojedzie ten, kto zaśnie. 
W ·tym samym czasie pilne mró,'1.·~~ ! 
W mrowisku ·łamią sobie główki śpi król Jelonek w miękkim łóZku, 
Nad tym, jak utkać materiacy, W futrzanej czapce i kożuszku 
By si_ę Janeczce podo~ały, Przy łóżku kr~la zasnął tw.ardo · 
Zrobiły wre:-;zcie to najprościej: Wspaniały krzyżak z halaba1·dą, 
Do jedwabników poszły w goście, Ul się pogrążył cały we śnie, 
Kupiły od nich nitkę cienką, Posnęły mrówki jednocześnie, 
Pająk posłużył za' czółenko, Usnęli obaj marszałkowie, 
Pył barwny wzięły od motyli Owady wszystkie są w dąbrowie, ' 
i warsztat ruszył już po chwili. PosnęłY roje much gromadnię, 

C,zółenko miga, szpulki brzęczą, 
Jedwab się mieni barwną tęczą, 
A tak jest cienki, .że· zapewne 
Każdą· zachwyciłby królewnę. 

Gdy swoją prac~ skończą mrówki, 
Zajadą żuki _..;. ciężarówki, 

I drwal z rodziną. śpi przykładnie. 

Spod kołdry ste.rczą cztery nosy 
~ chrapią, śpiąc_, .na cztery głosy, 
A to co było - to nie było, 
Tylko Janeczce się przyśniło. 

Koniee 
i 
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- Chyba jesteś dość roztropny-mruk-I - .I co? I co? 
. nął. ~ Dobrze. Idź na ulicę Południową - Stefan oddał papiery komu należy. 
róg Piotrkowskiej. Będzie' tam stał czło- W mieszkaniu u nas nic nie znaleźli i mu- · 

Niedziela, kiedy przestają dymić ko- , żo zairnzanych druków, tak zwanej „bi- · y.riek w jasnym palcie. .Powiesz mu „to sieli mnie po paru tygodniach puścić. Ale 
miny fabryk 1 tatuś siedzi przez cały dzień , buły". Gdyby żandarmi niemieccy dowie- ja". Wtedy (!n poda ci nunier domu. nie zawsze tak szczęśliwie się udawało. 
w cj.omu., jest dla dzieci wielkim świ~tem. l dzieli się o tym, musiałbym ciężk9 za .to .' ·Potem obcy wyszedł, a Stefan chwycił Ho, ho, ciężkie to były czasy! 
Bo nikt tak, jak' tatuś, nie potrafi opo- I odpokutować w Oświęcimiu. Otóż kiedy prędko paczkę z „bibułą". . ~ - Tatusiu, opowiedz nam o tych naj· 
:wiadać ciekawych historii z lat okupacji ; mnie za"aresztowano przed fabryką, mat· . - 'Czekaj - zawołała Emilka. - Tak straszniejszych! - poprosił Pi(ltruś. 
niemieckiej. Więc Micha~ już od rana ka t yla jak zwykle przy robocie w far-tnie można nieść! Lecz ojciec wyjrzał pr~ez okno i po-
chodzi za ojcem: ' · I biarni. W domu prócz was z·ostała tylko Zapakowała odezwy w mef\ailki, ·w wiedział: . 

_ Obiecałeś nam powiedzieć historię z I moja siost~a, a wasza ci~cia Emilka. i wui kt6ryc~ _8tef~n f!OS.ił mi _zwykle obiad ~o - ~o. już. na. drugi raz. ~ teraz ~bodź.: 
menażkami! Jl S~efan, ktory wtedy miał jedenaście lat., f.abryk1 i owinęła 1e papierem. Za chwilę .m:f lep1e3 na spacer. Dość się człowiek w 

N 
. b" d . tatuś t · Nie wiedzieliście o niczym. Naraz do drzwi Stefan · biegł szybko ulicą Zarzewską, o- fabryce nasiedzi p:rzez calv tydzień. 

areszcie po o ie zie wy rząs.~ d k . dł I „ · d 1 k · d · · · k' h p 1· · · D · · k · f .k . , . , 1 ktoś mocno zapukał i o miesz ama wsze ' mIJaiąc ż a e a zan armow mem1ec ie . osz i więc na spacer. z-ieci narze a. 
zgaszoną aJ ę i zaczyna mowie: 1 • • k. . . . b" Al · d 1 k p· t k k" · dł · ł · · · · J · • „ · 

, J obcy człowie .. Roze1rzał się :ro 1z· ie, zam- e nie a e o 1 10 T ows 1eJ wpa meo-- y, ze w m1esc1e wca e me zna" zimy . 
. - W roku 194.0. (b)~łes ~tedy dv~ul~t- knął starannie drzwi i zapytał: .strożnie wprost na żandarma. Śnieg odmiotą, a zresztą i bez' odmiatania 

nim szkrabem, M.ichasm) · zandarm1 me- 1• J k „ . - Ty łobuzie· i"ak chodzisz! ~ krzyk,- szybko topnie3·e pod nogami przechod-
. · T · k tk' · 1 · ś - est · mat a. . , . 

m1eccy uw_1ęz1 1 :mme s u iem Ja nego . nął żandarm . niów, pod kołami wozów i aut. A nawet 
d M k 1 /. 6 t k - Nie ' m·a - odpowfedziała Emilka, on~su.. iesz a _11>my , w . wcz~s. a. samo · Nogi zadrża~y pod Stefanem, ale nię tam, gdzie się _ utrzym<ł, to je.st cza.my od 
w Łodzi przy ulicy Zarzewsk1eJ. blednąc. - Czy_ si_ę /oś stał-~? . . . mógł przecież 9kazać strachu. ZaAzął ty~- sadzy._. ,. · 

- Aha, wiem! .,.... przerywa Piotruś.--· - ~raW. . WZJQll zandarmi -: rzekł ci- ko obmacyw·ać menażki, wołając płaczl'i- - Mało to kominów dymi? Nie dziw, 
To za Przędzalnianą! , \ cho . „:r;-1 ezrn~1 ·omy. '- ~~da chwila mo;ą wie: że się sadza sypie - powiedział ojciec i z-

- Matka wasza - ciągnął nJc1ec :-·I ;-rz) JSC d? was z rewizJą. Trzeba wszy t„ - Oj, oj, pPwno mi się zupa ?TYlała 1 dumą spojrz'ał na wżnoszące się wysoko 
przenosiła bojowcom, walczącym o wol-1 ·'l nsunąc z domu! Matka r.:nie zbije! kominy. Strasznie dumny był ojciec ze 
ność k_raju , odezwy, w których wzywano Stefan zerwał się z ławki: [ Tat··~ n r:'.'.'rwał qpowiadanie i zaczą.i I ' w-ojej Łodzi - miasta, które zawsze u-
wszystl;:'.ch do walki przeciw Niemc:om· - Ja zan;·o~ ę , gdzie pÓtrzeba! nabijać fajkę. Dzieci dopytywały n:ecier ·nbło pracować i walczyć. 

_ Toteż w demu znaj_dowało się często du-l .Nlet.rn j Jmy przyjrzał mu sią uważnie rliwie: - W. Grodzieńska. ~ 

e .n 
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0!11! arc,e drm:m -dla chr.011icznie 
chor_, ch 

ZE SPORTU 

Do licznych zakładów ooiekuńczych, jakie 
prcwadzi Wydział Opięki Społecznej Zarżądu 
Miejskiego 'w Łodz.i, prżybył nowy. 

Ostatnio Wydział otworzył „Dom_ dla Chro. 
nicznie Chorych" przy ul. Parkowej 10, do 
którego przetranslokowano tego rodzaju cho

. rych z innych zakładów opiekuńczych. 

Po czterodniowej ·rewii najlepszych! chciał. W trzeciej rundzie Pawlak .doszedł zwyciężył na punkty Olejnik (ŁKS). Trzę
naszych pię~iarzy zakoi1czyły się wczoraj do głosu dzięki swym lewym prostym. _sowski dobrą swą postawą sprawił miłą 
bokserskie mistrzostwa Łodzi~ Czarnecki często nadziewa się na nic i nie niespodziankę widowni . 

Sala ,,Geyera" w dniu , finałów za peł- może już tak często trafiać jak w rundach O spuściznę po -Pisar.skirn, mistrzostwo 

K. , niła się publicznością do ostatniego miej- poprzednich. Zwyciężył na punktu Czar- w wacke średniej, starli się ze sobą Unton 
1erowcy saimochoóowi sca. Mimo to porządek został utrzymany. necki (Zjednoczone). (Wima) z Durkowskim (ŁKS). Niestety, 

-U\Vagal Przed roz'poczę"cietn walk ·dowiadujemy W wadze piórkowej spot,kali się Mar- obaj rywale nie dorośli do klasy swego po-
Zw. Zaw. Tran.sportowców R P. Zarząd się, że mamy już mistrza w wadze kogu- cinkowski (ŁKS) z Mazur~m (Geyer). Ma- przednika. Walczyli nie zbyt czysto, za co 

Okręgu Łódzkiego, rozumiejąc potrzebę do- ciej - Czarneckiego (Zjednoczone), gdyż zur już od pierwszej rundy dążył do zwar- już w r rundzie otrzymali jednoczesne up<>
szkolenia kierowców w, prawach i obowiąz- przeciwnik jego Pawlak (ŁKS) nie mógł cia, w których IDq'Wyraźną przewagę. w mni€nie. Po typowej walce na wymianę 
kach kierowcy samochodowego "lla drogach i uporać się z nadwagą (około 1 kg.). drugiei· rundzie Mazur trafia początkowo ó d · 
szosach (rozszcrzon1! przepisy drogowe), WY- . cios w w pierwszej i drugiej run zie, trze-
chodząt z założenia, iż wyszkolenie w chwili 0 • Największe zainteresowanie wzbudzał b. często. Marcinkowski inkasuje kilka cia zakończyła się. tragicznfe. w pewnej 
hecnej nie stoi na wysokości zadania; organi· na: ogół finał w wadze muszej pomiędzy ciężkich ciosów, które robią na nim wi- chwili Unton trafia Durkowskiego· pra
zuje cykl bezpłatnych wyl;ładów dla członków Stasiakiem (ŁKS) -a Kamińskim (Geyer). doczne wrażenie. Pod koniec. jednał$'. Mar- wym sierpem. Durkowski _pada twarzą na 
Związku, w lokalu Zw. Zawodowych,' ul. Strze- Obaj zawodllicy mieli równe szanse do cinkowski skupia się i ro~poczyna sam ata- deski i niep_ rzytomny daJ·e się. wyliczyć. 
lccka 2. Zadaniem Zwiazku jest szerzenie pr·o- k k h 
pagandy trzeźwości i dobrych obyczajów wśród tytułu mistrzowskiego, ale poprzed'niego ować, wyrównując wię szość utraconyc Durkowskiego podnoszą całego zakrwawio-
kicrowców samochodowych. wpojenie w nich dnia Stasiak podczas walki półfinałowej na początku rundy punktów. nego. Dutkowski padając twarzą na des-
11.rozumicnia potrzeby udzielenia koledze porno- uległ kontuzji łuku brwiowego, ' wobec W trzecim' starciu atakował cały czas ki, upadł tak nieszczęśliwie, że złamał so
'1 na drodze, wykorz.enicnia kawalerskiej jazdy cze.~o . do decydującego pojedynku z Ka- Mazur, zbierając 'wiele punktów w zwar- bie nos. Zwyciężył przez k. 0 • w trzeciej 
l wzajemnego oślepiania się w nocy, a tym . sa- mińskim reprezentant ŁKS-u stanął z ciach. Zwyci<>stwo przyznane Marcinkow- r'u .Y. • u (W' ) 
mym zlikwidowania zbyt częstych wypadków „ "' nuz1e nton ima · 
1 rozbijania sprzętu państwowego, własności mniejszymi szansami niż w warunkach -skiemu (ŁKS) krzywdzi, naszym zdaniem, W finale wagi półciężkiej Żylis (ŁKS) 
oałcgo Narodu Polskiego_ - normalnych. Mazura. nie wytrzymał_ w walce z Jaskółą (Geyn) 

Termin rozpoczęcia wykładów zostanie po- Obaj zawodnicy rozpoczynają walkę W finale wagi lekkiej Woźniakiewicz · 
b do końca pierwszej rundy. Po kilku rio-

dany oso no. . . widocznie zdenerwowani, zwłaszcza Sta- (Zryw) . miał młodeg·o zabijakę, zWy-cięzcę sach, z których jeden dosięgnqł wątroby, 
SwietHca, cz.ytelnaa pmsm w CRDK siak. w drugim starciu Kamiński rozpo- w turnieju juniorów, Kazimierczaka (Zje- Żylis zrezygnował z dalszej walki. Zwy- . 

Centralny Robotni~y Dom Kultury - TIJR. czyna agresywnie punkto~ać. Sta~iak tra- dnoczone). Woźniakiewicz rozpoczął wal- ciężył przez p0;ddanie się przeciwnika Ja
. w Lodzi ul. Pi:otrkows~a 243 uruchamia. z ·dn. -fia jedna)c , częściej zwłaszzca z dystansu. kę swoim systemem zmęczenia przeciw- skóła (Geyer). 
1~ marea 1946 r. świetlicę otwartą· z Czytelnią Trzecia runda przynosi zaciekłe ataki Ka- nika ciągłymi atakami i parciem do przo-
pism dla wszystkich · W finale wagi ciężkie1· walcz'·ł Niewa-

1
• 

. · . • - mińskiego. Kam.iński idzie naprzód me du, Kazimierczak, mająo dłuższe ręce, czę- :t 
Kazdy za opłatą wpisowego yr wysokosc1 · · , . . . ' . . dził (ŁKS) z Olejnicżakiem (GeyeJJ). Przez 

10 zł. oraz miesięczną opłatę 2 zł. może _ko- zaw.sze Jedna_ k t_rafia. St_as1ak . chociaz sto Moryca stopuje. W drugim starciu Ka-
f d d k k ł pierwszą rundę Olejniczak nie uderzył, 

rzystać z czytelni wszelkic;h czasopism, wy- tra 1a. rza ziej Je na c10sy iego są Ę_imiercza a opuszczają ' już jednak si y. 
dawnictw populamo-na\łkowych z równoczes- bardziej precyzyjne. Kamiński pod ko- Walka chwilami przypomina teraz zapasy. zdaje się, ani raZ'U Niewadziła. Niewadził 
ną mo~.nośctą ~o;zys~a~ia na miejscu. z ency- niec trzeciej run,dy odrabia dużo 'tmnk- W trzeciej rundzie Woźniakiewicz pr,ey- Olejniczaka b. ostrożnie ~ilka razy, ale tak 
klope~ll, &łowmkow, 1 innych wyElawmctw po- tów w zwarciu. Po walce bardzo WY.rów- c.zepia się jak pijawka do Kazimierczaka aby mu nie zrobić p:i;-zypadikiem krzywdy. 
mocruczych., . . . t - St -. "k · . . d - ł , t h K . . k W drugiej ;rundzie Niewadzi,ł przestał się · 

świetlica otwarta bę:dzie w dnie pows?;ed_ naneJ zwyc1ęs wo przyznano a_s1a owi 1 me aJe mu z apac c u. az1m1ercza . 
nie od godz. 16 do 20 zag w niedzielę i świę- (ŁK~). Trzeba przyznać, że wynik wręcz słania się na nogach i kładzie na linach. bawić, ale również nie wy8ilał się zbyt
ta od 10 do 14-tej.' przeciwny rówmez by nas nie zaskoczył. Sędzia pn;erywa walkę, a po chwili spea- nio. W trzecim starciu Olejniczak rozpo· 

Zaopatrzense sikół w ·meble 
Wydział Oświaty Zarządu M~eiskieg9 w Ło 

dzi w m-cuJutym w dalszym cii\gu prowaqzil 
akcię za0patrywa.nia szkół w meble. 

Co do wyniku tej walki moona by było ker ogłasza zwycięstwo Woźniakiewicza czął iść trochę agresy\Vniej, jednak po kil-
długo dyskutować. (Zryw) przez techniczne k. o. ku -prostych Niewadziła rezygnuje z nie-

W wadze koguciej Czarnecki (Zjedna- O mistrzostwo w wadze p0łśredniej równej walki.- Zwyciężył Niewadził (ŁKS) 
czone) zdobył mis'trzostwó w. o. wobec stoczyli walkę Olejnik (ŁKS) z Trzęsow- przez poddanie się przeciwnika. 

W ub. m-cu dostarczonQ ,do ' szkół 880 no
WYCh 1 ławe1< uczniowskich, 114 tablic, 100 sto
lików katedralnych i 290 hzeser. 

nadwagi Pawlaka (ŁKS). W walce tqwa- skim (Geyer). Trzęsowski nie miał w tej Mistrzostwa jako całość nie wypadły 
k' c k d · t ł b d 1 d specjalnie ci~awie. ~iektóre wagi były 

rzys 1ej zarnec i za emons rowa ar zo I wa ce nic o stracenia. Szedł, trzeba przy-· bardzo słabo obstawione (Wszystkiego star-
dobrą formę. Pawlak skądinąd dobry bok- 1 znać, odważnie. Olejnik kilka razy zapo- towało 32 zawodników): Niespodzianek w , 
ser na tle swego dobrze usposobi-onego I znał się z silną jego pięścią. Technicznie TYDZIEŃ ZJGIQ~-la ; KSI !l.:2:EK l>LA 

:tOi.NIERZA • 
W dniach o.d 17 do 2Ll m&rca b. r. od

będz1e cię tydzień zbiórki kisiążeik. difa 
Czytełni Domu żo•!nierza w Łodzi. 

przeciwnika .wypadł blado. Czarnecki ata- ustępował jednak znacznie swemu prze- ciągu 4-ch dni nie .żan-0towalio/DY żądnych. 
1irnwał przez dwie r_undy i trafiał kiedy ciwnikowi. - Po nięnajłatwiejszej walce Zwyciężali przeważnie faworyci i to zde-
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111!11111111!111111111111111111111111111m1111111111111111ir.111111111111111m11111111111111111m111111m11111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111 cydowanie, co jest dowodem, że pomiędzy 

cz-ołową naszą klasą a resztą naszych za„ 
wodników jest ·jednak wciąż jeszcze duża 
różnica i zdaje się długo trzeba będzie po
czekać zanim zastąpią ich godnie młodzi. 
Mistrzostwa wykazały ponad to szczegól
ne. ubóstwo boksu łódzkiego w wagach 
cięższych. Jaskóła w wadze półciężkiej i 
Niewadził w ciężkiej, są obecnie, niestety, 
bezkonkurencyjni. Jeśli chodzi o prowin
cję, to z tyc4 zawodników, których oglą
daliśmy na mistrzostwach, najlepiej wy
padł chyba Niewiadomski z Concordii pi·otr 
kowskiej i Pietrasik z /Lechii tomaszow
skiej. 

Zbiórkę · przeprowadzają ozłioooo~e, 
Zw. Harce,rstwa Polskiego, · Tow. Un. R.oq„ 
ZWM. ora~ Tow. Przyja'Ciół' żołnieirza Pol- · 
skiego. Osoby zbierające ksi~żki posiada 
ł«l U@C>Wa.żnieinia wydaine przez Ki.erow
liiotwo Domu żołni.erza. 

Książki składać można bezpośr•o w 
•~et&r1acie D. Z. przy ul. :Danyńskię!łP 
34. Towa.rzystwc- Przy;aciół Żołnierza Pdl
skiego, przy ul. Piotrkowska 97. 01r.az w &e 
kretariat-ach wyżej wymieniony·oh or,gaai.i-

Pierwszy mecz i -pie'r\vste zwycrestwo 
Kołej rze zwyciężają kolegów z Gdańska 8:1 

Temperatura dwa stopnie poniżej zera, nie 
odstraszyła miłośników· piłki nożnej od tłum· 
nego przyjścia na boisko Zjednoczonych, aby 
być świadkiem pierwszegc;i sU1rtu drużyny ko
lejarzy na meczu z KKS Bałtyk z Gdańska. zacji, 

.--·-0--- Wysokie zwycięstwo 8 : 1 (2 :' O) odnieśli 

zaprawę zimową. Akcje ataku, chociaż nie 
zawsze były wykańczane tak jakby się nale
żało tego spodziewać, nie były pozb,awione 
już teraz plynności i zgrania. Kondycja u. go
spodarzy również nie pozostawiała wiele do 
życzenia. W sumie gospodarze znaeznie gó· 
rowali nad gośćmi, u· których najlepiej ~tosun· 
kówo l\fała linia obrony l lewa strona po
mocy. 

Ofiary gospodarze. Drużyna gości, która po raz pier.w 
PraĆownicy Centralnego Zarządu Państwo- ~zy grała w tym sezonie, pomimo wysokiej 

wych Zakładów ·Graficznych na ogólnym lze- stosunkowo porażki zaprezentowała się_ nie 
braniu uchwalili dobrowolnie opodatkowanie ,ile. Drużyna kc;ileiarzy .z Odańsk:r Jest dru· 
się ~a rzecz zburzon~ch pomnikó'o/ _w wyso- żyną przyszłości, gdyż gros· jej graczy to 
kości 2 % od_ z_asadmczych poborow, wypt~: chłopcy dwudziestoletlli. icf:t ambitna gra, po-
conych w n11es1ącu marcu, oraz postanowili -

Do przerwy gospodarze prowadzili 2 : O. Po 
przerwie pr.zewap;a ich wzrosła znacznie -co 
uwidoczniło się choćby w iloś~i strzelonych 
bratńek w tej polowie (6). wezwać Rady Zakładowe poszczei:-i>ln'ych za- mimo niedociągnięć w linii atakt i widoczne-

kładów Graficznych do podjęcia podob!W;i ini- go braku treningu, każe przypuszc:tać, że ruto· 
ciatywy. Wpłacono 1.871 zt. (jeden tys'1ąc o- dy ten zespół z nad Bałtyku w · niedale.kiej 

Do przerwy bramki dla Zzl( zdobyli Kmin 

siemset siedemdziesiąt jeden zloty). przyszłości może stać się -Ztj,pełnie dobrą dru· l(oczewski, po przerwie Lewandowski 3, 

------- i ·---:- żyną. Rzemigała 2 i Kmin I. Honorową bramkę dla 

Dytury apte.k: · Debiut .ZZK uważać należy za udany. u gości zdobył Cłład~z. ·Sędziował dobrz.~ ob. 
Danleleckiego - Piotrkowska 127. ~olejarz-y znać było przede wszystkim dobrą Sperli~H~· Publiczności 3.000 osób, 
Zalączkię,_ficza ·- Zielony Rynek 37. 111111111111111111111111111un111111111111111111111111m11m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m11111111u111111u1111m1111111111111111111111111111111111111111111111111u1111ui111111111m111111111111u11t11 

Clorczyckłęgo - Przejazd. 59. 
Karlina - Piłsudskiego 54. 
Auto';liewiczi.. - Szosa Pabianicka 50. 

-----.~.._--_... ..... _,,,_~ ..... -... ........ -...,..._._~.......,-. 
· .Transpnrty Samochodowe 

towarów- mebli - itp. we wszystkich kie
{llnkach po cenach przystępnych. 

Spółdzielnia· Pracy „AUTO" 
Łódź, Piotrkowska 256, tel. 262·18 

DY.sponuiemy samochodami od 2 do 1~ ton. 

-N 

AKCJA 

-
CZ.WARTA 

PREMIOWA 

OLA DZ~Ci CZYT.ELNIKOW 
„GŁOSU ROBOTN1CZEGO" 

·KUPON Nr. 17 
Wyciąć . i zachować 

Listr lzytelniczek 
~~- - -·._...,_1,.1),l_ _______ _... ...... ~.--;~~ 

on duktor .25 
Sprawa illleJSC .<:dzi1cyci1 w i•~=.•--- ,-- ~ ,1 przyj,e1c.· ~ i,, i v __ ,j 2.~v ~ . ,ivWd~ w 

-dla starców, kobiet -ciężarnych i kobiet z niedzielę dnia 19 b. m. ~ tramwaju Nr 3 ja
dz~ećmi ua rękach · była już niejednokrntnie tlącym w kierunku Placu lłeymonta, gdy kon
poruszana. duktor Nr 825 'ujrzawszy wchodzącą do wa

' W nie.których krnjach są mieji;ca pr:i;ez- gonu ciężarną kobietę i zauważywsz-y, że nikt 
naczone dla W} żej wyr11ieuLnej kategorii osób. jej miejsca nie ustępuj.e zwrócił się w sposób 
Miejsca te :ią zaopatrzone w odpowiednie na- nader uprzejmy do Jednego z pasażerów z 
pii;y „dla starców·', „dia kobiet cięiarnych" i .mośbą, aby, ustąpµ miejsce tej obywatelce. 
. p. W chwili, gdy taka osc1ba zjawi się w Warto zaznaczyć, że ścisku nie by1o i że wy

pr.ze.p,ełnionym tramwaju, siedzący pasaier mu- żej wymieniony pasażer moralnie zmuszony 
::ii ustąpi"ć jej miejsca. przez kon\l:'ktora Nr 825 bardzo wolno • nie

Zresztą samo istnienie Qdnośnych napisów chętnie się zastosował do }ego życzenia. 
ma znacz~ _;ie społeczno wychowawcze i przy- Dalsza obserwacja pracy konduktora, u.lóry 
pomina o elementarny ·h · obowiązkach ludz'- w taki szlachetny sposób wykazał swoji} snb
kiclt. _ · . . . tll!Pość, wskązala, że ma on wszelkie cechy 
. _U na~, llles~ety, ~st~pow?-rue ~e1sca . wy- dobrego i subielnego pracownika, który ·swo
ze1,. '."' 1m:enione1 lli':'-teg~~~i oso.b n~lezy d.o i zad- im podejściem dei pubiicznoŚCi może służyć 
k~sc1. Lz-,,.st.o męzcztz~1 zaJ~'!"1ący s1edzą~e jaki;> wzór. \ 
m1ejsca, ujrzawszy kobiet~ c1ęzarną albo rua I Ob K E _ Ł . I , , - h h 

pewnego poczucia niespełnionego obowi~zku, Więcej takie~ pracowm ow 
zwracają na nią uwagi, lub co jest oznaką I . Y ·. • · mia.:, wl swyc sz~regac 

••m~lllłlimlli:Z~::ilillEii'iii:llX~Wlllllll'ill!i!ll"'"'lillf!l'ii!'IPill!· ~lifl· ~ii't<fiij· ·• odwracają głowę, · udając, że jej nie widzą. . Dr. A. Mrozowska 

CENY OGł.OSZEN Drobne: za yryre:;. peifit.Owy poza tekstem - S zł. EI!ll!S ogłObeD.1&1 :r.a .ai.iluneu szpa.ltę poza tentem 
dzielnych 1 JWiqtecmfQb so proc&llt d.roźej. 

Po zakończeniu mistrzostw odbylo się 
uroczyste wręczenfo nowokreowanym mi
strzom pan;iiątkowych plakietek i dyplo
mów. 

Funkcje sędziego ringowego podczas 
finałów pełnił delegat Polskiego Związku 
Bokserskiego ob. Kowalski z Poznania. Na 
punkty sęliziowali: op. ob. Sierota, Pei:iys 
oraz Golasiński. _ Zd. K. 

ŁKS przegrywa . z RKS Widzew 
2::4-

Po porażce 1 : 6 ze Ziedayczony.mi w ubie
głą niedzielę, ŁKS rozegrał wczorai drugi w·, 

. I , 

tym sezouia mecz ·towarzyski tym razem z 

drużyną RKS Widzew. _ 
Zwycięstwo 4 : 2 odniosła dmżyoa robotni• 

cza. 
ee &a &MRR*"'1t:h WAA•aws 

KOMUNIKAT 
Na ·podstawie zarządzenia Centralnego U

rzędu Planowania w Warszawie, dokonywae 
się będzie począwszy od 1 kwietnia 1946 r. 
kwarta-lne przydiiały produktów naftowych. 
Odpowiednio do wprowadzonej zmiany na!P.
ży zgtaszać swe kwartalne zapotrzebowauia z 
podziałem na poszczególne miesięce do Cen
trali Produktów · Naftowych, na nowych for
muł-arzach. 

Termin zglasza'nia do 20 mles1ąca przed 
rozpoczęciem kaidego Kwartału. 

formularze .można otrzymywać w Oddzia
le Wojewódzkim w ł'_odzi, przy ul. · Gdań-
skiej 70. ,,, 

a 21. - w -: ::·..,~ · .. va-' 

' 




